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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Deutsche Tageszeitung 17.XI. pisze p. t. ,,Der 
'Grenzkampf mit silbemen Kuigeln , że w pow. lauen- 
burskim w pobliżu granicy polskiej sprzedawano, z 
licytacji dwa domy, będące w posiadaniu Niemców. 
„Jako nabywca — pisze dziennik — zgłosiła się pew­
na osoba, znana z przyjaznego usposobienia dla Po­
laków, której jednak domów nie sprzedano, ponieważ 
według wszelkiego prawdopodobieństwa miała ona 
polskie pieniądze i chodziło tu  o urządzenie polskie­
go ośrodka agitacyjnego, mówiono nawet o nowej 
polskiej szkole".

Deutsche Tageszeitung 17.X I  pisze, że Towa­
rzystwo prehistorii Niemiec w Bedlnie urządziło ra ­
zem z Ostbundem i „Kampfbund fur deutsche Kul - 
tur" wieczór odczytowy, na  którym  docent Richtho­
fen z Ham burga mówiił o praw ie Niemiec do ziem 
wschodnich. Mówca dowodził, że wykopaliska z tyc 
•terenów świadczą, iż te ostatnie były zajmowane 
przez Niemców jeszcze około 1100 roku przed Gbr„ 
podczas gdy ślady słowiańskie sięgają najdalej 40 
lat przed Chr. Szczególnie mówca zwalczał twierdze 
nia polskie co d'o. polskości Gdańska. . . .  . ,

Drugi odczyt o. skurczeniu się niemieckiego ob­
szaru wygłoszony został w  Związku niemieckich te ­
chników, na k tó ry  przybyła tak  miała ilość słucha­
czy, że „przewodniczący musiał stwierdzić z wyra 
zami głębokiego ubolewania, iż ba zasadnicza kwe 
stja bytu niemieckiego narodu tak  mało budzi zrozu­
mienia".

z a g a d n i e n
SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA. 
WŁOCHY A STANY ZJEDN. A- P.

Deutsche Allg. Ztg. 18.XI. w koresp. z W aszyng­
tonu m. inn. pisze: „Ogólną podstawą do wymiany
poglądów (Grandiego z przedstawiecielami rządu a

POLSKA A GDAŃSK.
Deutsche Tageszeitung 17.X I  w notatce p. t. 

„Pan Sstrassburger chce Gdańsk anektować , informu­
jąc o przemówieniu dra Stassburgera podczas po­
święcenia sztandaru  polskiego Związku podoficerów 
rezerwy w Gdańsku, w fctórem przepowada powrót 
Gdańska do Polski, zaznacza: „Zwrot w przemówie­
niu Stassburgera o tern, że ziemia gdańska musi się 
znów stać polską, słyszało wielu wiarygodnych 
świadków, którzy brali udział w  tym  obchodzie. 
Zwrot taki jest tern bardziej niesłychany, gdy _ slię 
zważy, że Strassburger jest oficjalnym przedstawicie­
lem Polski w Gdańsku.

La Tribuna 14. XI. w  koresp. z W arszawy, oma­
wiającej spór polsko " gdański, pisze m. in.: Gdańsk 
od  samego początku  s ta ra ł się podkreślać swój n ie­
miecki charakter, nieraz wbrew obowiązującym ukła­
dom. Kiedy Polska przystąpiła do budowy własnego 
portu, Gdańsk nie Wierzył w  powodzenie tego przed­
sięwzięcia, lecz kiedy jednakże piowisifeła Gdynia, 
będąca jednym z najw iększych wyczynów Polski 
odrodzonej, — G dańsk zabiegu o to, żeby Polska z 
mi ego korzystała1 w jia!k najrwii^k&izym zakresie; sitąd! 
też pochodzą wszystkie tarcia pomiędzy Polską a  
Gdańskiem, nie wyłączając obecnego sporu o postój 
polskich; okrętów  wojennych w Gdańsku. A utor u- 
waża, że może to grozić suwerenności Gdańska, ale 
byłoby korzystne dla obu sttron, gdyż Polska, w do­
bie oszczędności, nie może budować doków, a doko- 
nywując napraw  okrętów  w Gdańsku dałaby mu mo­
żność zarobku.

I A  O G Ó L N E
merykańskiego) było stanowisko Grandiego za rewi­
zją trak tatu  wersalskiego i skreśleniem odszkodo­
wań oraz długów wojennych .

Berliner Tageblatt 17.X I  w  koresp. z W aszyng­
tonu z powodu wizyty mlin. Grandiego omawia sto-
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•sunki w łosko - am erykańskie i podnosi, że pomimo 
orzeciwieństw ustrojow ych, bo (A m eiyka jest w ier­
na idei dem okracji), w ostatn ich  m iesiącach zaznaczy­
ła się w yraźnie w spółpraca ty ch  dwóch k ra jów  i „me 
będzie to za wiele, gdy  ‘się stw ierdzi, że W łochy są  
dzisiaj sekundantem  polityki am erykańskiej w je, 
głównych m otywach i często w ypow iadają w swoim 
faszystowskim rozm achu to, o czem ostrożny W a- 
szygton tylko myśli".

The T im es 16. X I.  w kor. z W aszyngtonu pisze, 
że G ra n d , k tó ry  nie jest tak  jak  L aval skrępow any 
względami p o lity k i w ew nętrznej, będzie rnlnał m oż­
ność oparlclila swoich rozm ów  z H ooverem  n a  sze r­
szych podbita wach. W  ko łach  francuskich  w  S tanach  
Zjednoczonych pannie pew ne zdenerw ow anie. P rz e '  
widuje siię, że stanow isko S tanów  Zjednoczonych na 
konferencji rozbrojeniow ej zostan ie _ wzm ocnione 
- rzez  W łochy. W kw esfjach  rozbro jen ia L aval m e 
miiał nic do zaofiarow ania i gdy dał on to do aroiziur 
mienia, n iebezpieczeństw o fiasca w_ G enew ie stało  
się jeszcze bardziej n iepokojące. Jeże li Mnsisolbini «a 
po śr edtnldtiwem G randiego m a do uczynienia jakieś 
EUgesitje, któireby p rzyczyn iły  się do usunięclia o tw a r­
tego i ka tas tro fa ln eg o  niepow odzenia, będą  one w y­
słuchane z w ielk iem  za in teresow aniem  w  W aszyng­
tonie, a  także — należy  przypuszczać — w Londynie.

W  d. c. au to r p isze, iż spodziew ane ieslt, ze U ran- 
di będzie miiał sporo do pow iedzenia w  spraw ie rew i­
zji trzech  w ielkich tra k ta tó w  pokojow ych, co tez  jest. 
ulubionym tem atem  rozm ów  sen. B orah a. Miiimlo je ­
dnak, iż prez. H oover i większość A m erykanów  — 
być m oże —  zgadzają ńię z sen. BorałTem, a n ieca ł­
kowicie i z G randim , to  jednak  zainteresow anie ich 
jest akadem ickie, a nie p rak ty czn e .

F R A N C JA  A  NIEMCY. . 
S PR A W A  ODSZKODOW A Ń I D ŁU G oW .

The Manchester Guardian 16. XI.  w  art. wst. p i­
sze, że siar Jo h n  Simon skorzysta  ze siwego po, y  u w 
Paoyżu, b y  wzliąć udział w  dyskusjach frianciusfco-nie- 
mieckich. S tanow isko, jak ie  zajmuje W . Brytamja w 
sprawie repanacyj i długów  niem ieckich b y  !o s. eon 
kretyzow ane w  ośw iadczeniu  Baldwin a, k tó ry  prze 
m awiając w  Izbie Gmin, w spom niał o finansow aniu 
Niemiec przez W . B ry tan ję  w ciągu ostatnich 10 lat, 
co umożliwiło im prow adzenie h an d lu  ziagramcz- 
nego i sp łacanie  reparaey j. P odkreślił on, że zabez­
pieczenie tych obligiacyj n ie m oże być zag».lozone 
przez długi polityczne. Baldw in w yjaśnił rów nież, ze 
nie byłoby rzeczą  ro zsąd n ą  dla Anglji pow ziąć int. 
cjatywę co do zw ołania .m iędzynarodow ej kon eren  
cji. Fnancja n ie  pragnie w  chwili obecpej takiej k on­
ferencji. P ragnie ona kom isji takiej, jaka była przew i­
dziana przez p lan  Yolunga i jaka nie będzie mia a 
mocy zalecenia zm ian w  .spłatach m euw arun ow a
nych. . j

O znaczałoby to, że sp raw a b y łab y  pozę sąd zon a 
na  korzyść F rancji. Nie iest rz eczą  praw dopodobną, 
by F rancja odlrazu zyskała ca łkow ity  sukces, u or 
pisze, że w ram ach  p lanu  Younga jesit artykuł, ory 
przewiduje, iż konflik ty  pom iędzy poszczegolnem i 
Stronami pow inny być p rzekazyw ane komssp 5 aflbi 
trów, k tó ra  została  utw orzona p rzez  p lan awe„a. 
Jeżeli F rancuzi n alega ją  n a  k o n i e c z n o ś ć  zastosow a­
nia planu Y ounga a lia le ttre , to  w ł a ś n i e _ jest sposo 
hem zadośóuczynieniia ich życzeniom , a je noozesnie

m ożnością pow,zięcia decyzji w  s p r a w i e  p erw szen  
stiwa m iędzy długam i handlow em u a  politycznem u

La Tribuna 15. X I.  w  koresp. z P a ry ż a  stw ier­
dza że w zw iązku z rozmowam i p rem je ra  Lavala z  
am basadorem  Niemiec w  P a ry żu  n as tąp iło  m ejak  
w yjaśnienie się atm osfery.

S Y T U A C JA  POLITY CZN A  W  NIEM CZECH
Vorwdrts 17.X I  w art. wst. om aw ia w ybory h e­

skie i podkreśla , że socjaldem okracja  stw o rzy ła  r  
pub likę n iem iecką i  nadlała jej uotaw y dem okra tycz  
ne. G dy p rzed  13-laty wizlięła w  swoje 
w v rzek ła  się w yłączności panow ania, a le  ,ateo W ier 
r  z ą d o m  dTm okracji dopuściła do■ w spo r ządow 
inne stro n n ic tw a . Tei zasad y  tazym a EttS “ ada*, 
lecz  jedno  ty lk o  się zm ieniło: socjaldem okracja  m e  
m oże jiuż swoim przeciw nikom  p rzy zn aw ać w ię J 
p raw , n iż  przyznają je oni sobie sjami. _ J e z e h  w ięc 
p rzez  odlniesienie zw ycięstw a w  jednej 
narodow i socjaliści chcą zaraz  rząd zie  całemu N iem  
cami, jest to nonsens. W edług  zasad dem okracji ta ­
k ie  praw o będzie  im  przysługiw ało dopteco w « ,  
gdy n a ró d  ich do tego upow ażni, d a iąc  im większ.osc 
L o ic h  głosów. To też naw et w  prow m eji heskie, m e 
m ają o n i p raw a w yłącznego .p raw riw an ia  rządow  
gdyż o trzym ali około 40 proc. głosow, a  w .ęc  gdyby 
n aw e t objęli rządy, byłoby  to w b rew  woli w yborców
i w brem  praw om  dem okracji. , , .

A u to r dalej podnosi, że sp raw ow anie _ rząaow  
jes t rzeczą  niew dzięczną, a socjaldem okracja  czym 
ła  to p rzez 13 la t i p rz e trw a ła  najcięższe p ró b y  d!la 
knaiu. G dyby narodow i socjaliści dźw igali n a  sobie 
taicie b rzem ię odpow iedzialności, to pm w dopo  .„ob- 
n ie n ie  by łoby  z n ich  dzisiaj żadnego siadu.

Der Tag 17.XI  w a rt. wst. „Zerw anie z kursem  
w ejm arsk im “, pisze, że w ybory w H esji p rzyn iosły  
k ieskę ugrupow aniom  socjalistycznym  lewicowym, co 
oznacza zerw anie z kursem , jak i panow ał tam  od 12 
la t W ybory te  odznacza ją  się jeszcze jed n ą   ̂cechą, 
m ianowicie nastąp iło  odw rócenie się ludności od  
stronnictw  gospodarczych, a w zrost grup czysto po h  
tycznych, k tó ry  to  objaw  oznacza upadek  m ater, ali- 
stycznego liberalizm u.

W ĘG RY  A NIEMCY,
Deutsche Tageszeitung 17.XI  p rzy tacza  rozkaz 

re g e n ta  W ęg ie r H o rth y eg o , n ad a jący  p rezy d en to w i 
N iem iec HilndenburgoWi sfcefostwo 3-go pu łku  p ie ­
choty  honw edów  i p isze: „Te pełne  szacunku  ii s e rd e ­
czności słowa, k tó re  naw iązu ją do zaw sze żywego 
n iem iecko - w ęgierskiego b ra te rs tw a  b ron i z czasów  
w ojny św iatow ej, przyjm ujem y zarazem  j‘a.ko dowod, 
że W ęgry  nadal chcą utrzym yw ać diaWne serdeczne 
stosunki z N iem cam i tak że  w  dziedzinie poili,tyczne,. 
W iem y, że dzielny i ry ce rsk i ,reg en t razem  z be. Be 
th len em  zaw sze by ł najiwybitniejisizym pnzecM awioie- 
lem  tak iej po lityk i i w  uczczen iu  naszego m arsza tk a  
ipolnego i p rezy d en ta  Niemiec w idzim y sym bol trw a ­
n ia teg o  stosunku na p rzek ó r w szelkim  oportum s ty ­
cznym  siew com  rozdźw ięku .

S Y T U A C JA  PO LITY CZN A  W  A N G LJI.
The Daily Telegraph l i .X I .  w yraża  się z uzna­

niem  o miowie B ald w ina wygłoszonej w Izbie Gmin. 
D aw ał on w yraz ostrożnem u optym izmowi, w skazał 
on na  konieczność zrów now ażenia budżetu  i słabi-
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lizacji funta, lecz to ostatnie nie może nastąpić w 
zifcyt szybkim czasie. Zaufanie do funta siterlinga 
musi mieć trw ałe podstawy. Nie wystarczy jedynie 
zrównoważenie budżetu, bilans handlowy również 
musi być dodatni. Pozatem, oświadczył Baldwin, że 
Anglicy nie są całkowice panami swego losu, nie są 
izolowani przez kanał i jeżeli wybuchnie nowa burza 
finansowa w Europie, odbije się ona natychmiast w 
Anglji.

Nawiązując do sprawy rokowań francusko - 
niemieckich w yraża on nadzieję na pomyślne ich za­
kończenie.

SPRAW A ROZBROJENIA.
L‘Ere Nouvelle 15. XL  w art. B. Nogiaro twierdzi, 

że przyjęte na kongresie partji radykalnej, a prze­
dłożone przez P ierre C ofa dwa programy rozbroje­
niowe, — jeden nadający się do Obecnych warunków 
bezpieczeństwa, raczej obecnego braku bezpieczeń­
stwa, a drugi, odpowiadający momentowi, w którym 
prawdziwe bezpieczeństwo będzie osiągnięte, dowo­
dzą tego, że autor tych programów liczył się z Herrio- 
tem i z tymi wszystkimi, którzy łączą ściśle iozbro- 
jenie z bezpieczeństwem; zarazem obawiał się jed­
nak, ażeby trwanie przy tej tezie nie przeszkodziło 
Francji w czynnym udziale w  konferencji rozbroje­
niowej. Dziennik twierdzi, że prawdziwe rozbroje­
nie może tylko wtedy dojść do skutku, jeżeli będzie 
mu towarzyszyć dobra wola. Znaczy to, że najw aż­
niejszą spraw ą jest pokojowe rozstrzyganie sporów 
międzynarodowych, co znów możliwe jest jedynie 
przy istnieniu wzajemnego zaufania.

Journal des Debats 16. XI. analizuje przemówie­
nie deputowanego Fabry i twierdzi, że miał on odwa­
gę poruszyć najdelikatniejszą kwestję rozbrojenia, 
która zwykle starannie jest omijana, a mianowicie, że 
zmniejszenie zbrojeń może iść na rękę niektórym 
państwom i ułatwić im ich agresywne zamiary wzglę­
dem ich sąsiadów. Redukcja zbrojeń, zdaniem Fa- 
bry‘ego, jest prem ją nierówności, pod pretekstem  
równouprawnienia, zawiera bowiem myśl pokrzyw­
dzenia słabszego, czyli w danym wypadku narodu, 
który rozbroi się z całą lojalnością. Niemcy dlatego 
domagają się równości zbrojeń, gdyż dobrze wiedzą, 
że równość ta bardzo prędko zamienić się musi d a 
nich w sytuację uprzywilejowaną.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
Frankfurter Ztg. 16.XI. w koresp. :z Paryża oma­

wia sltosuinek Francji d|o iziaitargu  ̂mandżiurlsikfiego. 
Dziennik podnosi, że opiimija filaniciuislka do tej chwilli 
oidinosiła się do' tego zatargu  obojętnie, a inaczej nie 
chętnie ze wlzględu ma to, że przybył jeszcze ]eoen 
kłopot po ty lu  trudnościach, wywołanych kryzysem 
goisipodarczym i finansowym. Z chwilą jednak, gdy 
Rada Ligii Nlairndów zhiecia sćę w Paryżu i gdy jej se 
sja z udziałem  wybitnych mężów stanu odbędzie się 
pod przewodnictwem  Briianda, Firanlcuzii spostrzega, 
ją, że izblliilża. się poważna chwiała, k tórej Liga Naro­
dów, będąca głównie ich dziełem, zostanie w ysta­
wiona ma ciężką próbę; .Szczególniej, sesja ta niioze 
mieć .znaczenie rozstrzygające dla powagi, i au .o ry  
tetu franduslkiego mlinilsitna isjpraw _ zagHanaioznycn. 
Gdyby bowiem nlie udało się załatw ić zatargu 
dżurslkiego przy pomocy środków pokoi o w yr o 
znaoziałoby to  nie wątpliwie ciężką klęskę B naada

i reprezentow anej ptizez niego, polityki!. W łaśnie 
Francja sltiale domaga silę egzekutywy dllia Ligi Naro­
dów, a gdy to: slię nie powiodło, rozwinęła b. silnie 
tezę bezpieczeństwa,, od  którego uzależniła całą swo­
ją politykę rozbrojeniową. Dlatego nie należy w ąt­
pić w szczerość Francji przy zabieganiu O' załatw ie­
nie tego zatargu.

Następnie Firanqja w południowych Chimiach po­
siada drwlie kolejowe linje na takich samych w arun­
kach, jak Japonja w południowej Mandżuriji; chodzi 
jej więc o to, abyJaponja wyszła z zatargu  bez n a ru ­
szenia tych praw . Francja, ma poważne trudności w 
Indochimach i podróż miln Reymauda może wogóle 
sipowodować ziaisiadinicizą zmianę dzisiejszej s truk tu ­
ry kolonjallnej Indockin.

Le Petit Parisien 17.X I  twierdzi, że prawdodo- 
podobnie konflikt mandżurski zostanę załatwiony nie 
na oficjalnych posiedzeniach, których liczba zresztą 
jest ograniczona do minimum, lecz podczas rozmów 
ścśle prywatnych i poufnych i pertraktacyj dyskret­
nych.

L ‘Ere Nouvelle 16. XI. twierdzi, że tak Chiny, 
jak i Japon ja  powinny były zrozumieć, że winny by­
ły one zwrócić się do R ady Ligi, zamiast uciec się uo 
gwałtu dla załatwienia nieporozumień. „Dotąd nie 
będzie można powiedzieć, że narody przeniknięte są 
duchem pokoju, dopóki nie zrozumieją one, że tak  w 
życiu narodów, jak w życiu prywatnem nie wolno jest 
na własną rękę wymierzać sprawiedliwości. Nieste­
ty  Chiny i Japon ja  nie chciały, lub nie mogły zrozu­
mieć tej p raw d y '. Obecnie Rada Ligi ma za zadanie 
zapobieżenie wojnie. Należy odnieść się z należytem  
zrozumieniem do tego trudnego zaidcinićij Rada 
ma bowiem jedynie do swej dyspozycji możność 
przemówienia do zdrowego rozsądku. Wobec tego nie 
powinno się mieć pretensji do Ligi w razie niepowo­
dzenia tych usiłowań; w razie jednak ich powodzenia 
świat powinien oddać jej należny hołd.

Le Journal 16. XI. twierdzi, że Liga Narodów 
może znaleźć sprawiedliwy sposób załatwienia kon­
fliktu mandżurskiego, bez zadraśnięcia ambicji i w raż­
liwości którejkolwiek ze stron. W ymaga tego popro- 
stu honor Ligi Narodów. Zmiany w składzie R aay 
Ligi zdają się być pomyślne w tym wypadku. P rzed ­
stawiciel Anglji sir John Simon wniesie mentalność 
wytrawnego prawnika, zamiast dziwnie płynnej 
ideologji lorda Cerila, a  generał Dawes posiada bez­
względnie Większy autorytet, niż jego poprzedniK, 
pozatem ambasador japoński w  Londynie, który to­
warzyszyć ma Yosbisawie, jest w bardzo dobrych 
stosunkach z gen. Dawesem, co też powinno dodatnio 
wpłynąć na przebieg i wynik obrad.

PAŃSTW A BAŁTYCKIE.
SY TU A CJA  POLITYCZNA NA LITWIE.

Prasa litewska z 16.XI. w kor. ag. „Elta z Rygi 
zamieszcza streszczenie awtyikuiłu naczelnika w y­
działu prasowego łotewskiego M. S. Z. dr. Dihniamisa, 
umieszczonego w d,ziennlku łotewskim „Lauvijas 
Sairgs." p. n. ,,Liga Narodów miilliozy — więc niech 
przem ówią państw a bałtyckie'*. Dr. Biknanis konsta­
tuje z ubolewaniem, że Liga Nar. nic nie uczyniła w 
kierunku złagodzenia światowego kryzysu _ gospo­
darczego, wobec tego państw a bałtyckie powinny sa­
me o własnych siłach szukać wyjścia z obecnego k ry ­
tycznego położenia. W yjście to dr. Bilkniamis widzi w
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zwołaniu ekonomicznej konferencji państw  bałtyc­
kich, na której byłyby powzięte środka, miaiące zape­
wnić rozwój ekonomiczny i polityczny państw  bałty­
ckich. A utor nawołuje do jialknajazyibszego zwołania 
ekonomicznej konferencji państw  bałtyckich, podkre­
ślając, że niedługo może już być zapóźmo; chodzi tu 
o porozumienie mocarstw, którym  dr. Biillmani.is suge­
ruje przygotowywanie ,,pewnych planów".

Lietuvos Żinios 16.XI. informuje o przybyciu do 
Kowlna przedstaw icieli spółki akcyjnej, do której 
przed wojną należała kolej wąskotorow a Poniewież 
— Święciiany. Zarząd' te) spółki, którego siedzibą jest 
obecnie Estonja, wznowił działalność w kierunku u- 
re gul o wania spraw  m ajątkowych spółki, kfórej właisr 
ność znajduje się w  Poface. Litwie. Łotwie i Esitonjli. 
Przedstawiciele spółki zostali przyjęci pinzez premje- 
ra litewskiego Tubeliiisn, którem u wr/ęczylii na piśmie 
żądania zw rotu kosztów za eksploatowanie pirizez Li­
twę odcinka wspomnianej kolei Poniewież — Sałdu- 
ciszki. Rokowania w tej sprawiie nie zostały jesizcze 
Ukończone. Spółka powierzyła prowadizenie swoich 
spraw adw. Szeremietewskiemu.

Dzień Kowieński 14.XI w notatce p. n. „Na dro­
dze do pojednania duchowieństwa i rządu?" pisze o 
osłabieniu agitacji przeciwrządowej duchowieństwa 
litewskiego na prowincji, podkreślając, że zmiana fron­
tu duchowieństwa w stosunku do rządu znajduje się 
w związku z rychłem przybyciem do Litwy nowego 
przedstawiciela Stolicy Apostolskiej. Przedstawicie­
lem W atykanu na Litwie ma być obecny przedstaw i­
ciel Stolicy Apostolskiej w Portugalji msgr. Ratta. 
Kandydatura msgr. R atta została ustalona w poro­
zumieniu z rządem  litewskim. Stolica Apostolska 
miała zgoidzić się z żądaniem, rządu litewskiego nie- 
wtrącania się duchowieństwa litewskiego do wewnę­
trznej polityki rządu.

Dzień Kowieński 14.XI, omawiając przebieg o- 
statnięgo posiedzenia przedstawicielstwa studentów 
uniwersytetu kowieńskiego, podkreśla, że w związku 
17, nowemi wyborami do przedstawicielstwa dała się 
zauważyć współpraca pomiędzy ateitininkami (chrz.- 
dem.) i tautininkami (narodowcami). Ugrupowania te 
znajdowały się dotychczas w ostrej opozycji; nagła 
ta zmiana jest dla wszystkich wielką niespodzianką.

Prasa litewska z 12.X I  informuje o anulowaniu 
przez rząd litewski wyborów do kowieńskiej i ponie- 
wieskiej Kas Chorych, w których — jak wiadomo1 
zdobyli absolutną większość przedstawiciele listy ko­
munistycznej „leworaboczych". Nowe wybory wyzna­
czono na 31.1.1932 r.

Prasa litewska z 9.X I  informuje o stwierdzeniu 
przez dyrektorj at kłajpedizki nadużyć (na łączną su­
mę ok. 200.000 lit.) popełnionych przez kasjera powia­
tu kłajpedzkiego Ricbmana i pomocnika naczelnika 
więzienia Kriegera. Pozatem stwierdzono1, że zarówno 
Richman jak i Krieger zajmowali się kontrabandą. 

SYTUACJA POLITYCZNA W  Z. S« R. R
Proletarskaja Prawda 13. XL, przytaczając wia­

domość A. T. E. o konferencji przywódcy U, w. U,

Konowalca z Hitlerem, twierdzi, że ukraińscy faszyści 
płoną nienawiścią do władzy proletarjatu , lecz są 
bezsilni. Rzucają się oni na wszystkie strony, aby 
znaleźć kogoś, kto otworzyłby im bramę na wschód, 
to znaczy dopomógł urządzić napad na Ukrainę ra ­
dziecką. „Awanturnik Konowalec — pisze dzien­
nik — sądzi, że uda się mu pójść drogą haniebnej pa­
mięci kułack o - obsz arn i c z e j Ukraińskiej Rady Cen­
tralnej, k tóra w swoim czasie usiłowała gnębić robot­
ników i włościan przy pomocy bagnetów niemieckich. 
Plany Konowalca są jednakże daremne. Żaden H itler 
nie pomoże m u otworzyć bramy na Wschód. Brama 
ta  jest zbyt ciężka i mocna i o nią rozbiją sobie gło­
wy faszyści ukraińscy, ich watażka Konowalec oraz 
każdy ich wspólnik".

RÓŻNE,

Proletarskaja Prawda 13.XI. w olsz. art. pod­
daje krytyce program zwalczania bezrobocia w Pol­
sce, wysuwając jednocześnie program p a rtji komuni­
stycznej w sprawie zwalczania bezrobocia. Głównym 
punktem tego programu jest żądanie, aby klacy po­
siadające w Polsce zapewniły odpowiedniej wysoko­
ści zasiłek dla wszystkich bezrobotnych. Należy rów­
nież zmniejszyć — zdaniem dziennika — możliwości 
polityczne „manewrowania faszyzmu" w Polsce oraz 
wytworzyć dla obecnego ustroju w Polsce sytuację 
bez wyjścia. „Dlatego też — pisze dziennik — K, P . 
P. w swojej odezwie, wydanej z powodu bezrobocia, 
twierdzi, że należy wzorować się na przykładzie re ­
wolucji rosyjskiej. Bez obalenia faszyzmu, bez zbroj­
nego powstania robotników, włościan i żołnierzy bez­
robocie nie będzie zlikwidowane. Jedynie rząd ro- 
botniczo-włościański w Polsce może zapewnić pracę 
robotnikom i ziemię włościanom".

Vossische Ztg. 12.XI pisze, że w roczniczę zawie- 
tS,zenia: broni ,. Journal des Debats ogłosił dokument, 
m ający stwierdzić wyłączną winę Niemiec zia wywo­
łanie Wojny. Dokumentem tym1 jest f e t  b. dyrektora  
laiustro - węgierskiego m inisterstwa spraw  zagr. A. 
Hoyois'a ido b. am basadora w  Rzymie M ercey a  z dnia 
20 łapcia 1917 r. Dziennik francuski nie podaje źródła,, 
-skąd otrzym ał ten list. ,.Voss. Ztg." podkreśla, że nie 
zaw iera en  w cale nowych momentów. W  ogłoszonych 
ak tach  austriackich i niem ieckich znajduje się wszyst­
k o  to, o  czem pisał Hoyos. Pozostawienie wolnej ręk i 
Austina - W ęgrom Wobec Serbjii nie koniecznie m usia­
ło wyWołać wojnę- „Spraw a winy za wojnę — pisze 
„Yois-s. Zitg." — z chwilą gdy się ją traktuje nie z pun­
k tu  historycznego, lecz tylko propagandowego, nie 
jest ta k  łaitwa d!o rozwiązania, jialk to  s ta ra ją  się p rzed­
stawić niektórzy bardzie ulegający wpływom pióra bez 
różnicy narodowości".

Journal des Debats 12.XI zamieszcza na 
pierwszej stronie pod nagłówkiem: „Odpowiedzial­
ność Niemiec" list hr. Hoyos‘a do ambasadora A u- 
sltro - W ęgier w Rzymie z dn. 20,VII. 1927 r. List ten 
świadczy dobitnie o zdecydowanej woli Niemiec i 
Ausitro - W ęgier rozpętania wojny światowej.

Druk. „K adra", W arszawa, D ługa 50, tei 786-30.
Drukowano na praw ach rękopisu-
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